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a  I k
Zażywna jes ień  wyszła se n i  

spacer chodzi po św iecie. Z a j­
rzała do wsioskich zapłoci i jest 
rada, że ty le  chleba rozpycha sic 
po stodołach i po startach obtęź- 
nich. Ucieszyła  się z gadziny 
m nogiej i spaśnej. W ylazia  weso­
ło spośród podokołi, żeby się po­
patrzeć na pola nagrzane, pul­
chne, zawszeć jeszcze strojne. 
Rozw łóczą się pola w m igocie 
słonka, co zagląda popod każdą 
bryłkę i w ygan ia  na w ierzch  cien­
kie piórka posiewu Posiew  na je­
żył się jak szczota, w ia ter z za­
chodu cału je ruń. w iater szelesc.

wieś, p^la. M artw ota  chodzi po 
drogach, po gościńcach.

A  przecie dzisia j jarm ark w 
Sandomierzu, odwieczny targ  
przy poniedziałku. Jak w ieś wsią 
—  zawsze o tym czasie ciągnął 
się chłopski naród z naj ! ilszego 
okolą, jechał furmankami po 
m iastowe sprawunki. W  latrach, 
wasągach, pólkoszKach wypuczaly 
się obgrubnie w ory zboża na 
sprzedaż, gospodynie p rym iłj się 
kopiasto i werenowaly na podo- 
łaeli koszyki z ja jam i, masłem, se­
rem, a w fałdach spódnic krzeko- 
rzy ły  powiązane kwoki i kogutki.

i zeschłych baa/lach zietnnia- Zawsze 0 tym  czasie szedł ściąg 
fcWn W  eałem około roznosi Stę aeW8BaJ, w , m a chłopska procesja 
spoKoj, i dosyt, i nadzieja uciesz- £u, rtane^  Su, zały drogi, zapeł- 
na. Św iat się rozaziaw it jarym  hia} gi ^  m iagta; fl. ice . u. 
śmiechem. Swo.e zrobił, plohow , k; e . targow iska. Zaw­

sze i bez odmiany tłoczy ły  się tam 
Kaszkiety i kw ieciste chustki, za­
pełn iały sklepy, za lew ały każdy 
kusioleczek m iastowej przestrze­
ni, szumiały i huczały rozgwarem  
głosów, przyjacielsk ich  gadek,

nasporzył, każde stworzen ie za­
chyłek na ciężki czas ma —  to i 
co? To  się ino w eselić, człowńku, 
ostatkiem  ciepłych dni, przaśnym 
zapachem zruszonej ziem i, zw ale­
niem Z barków najtw ardszej robo­
ty. Radować się w rozhuku chłop­
skiej fan tazji —  i w ięce j n ic!
W ięcej mc... |

A  p rzecie radość chłopska nie J. CałkosiAskd  
chaaza pod pachę z sytną je s it-  
nią. Radość nic przegląda ?. chłop 
skiej gęby. N iem a je j tu, scho­
wała się kajsić, że ani je j  odszu­
kać. Radość uszła ehyłczkiem, a 
n i  je j  m iejsce w y la z ł frasunek, 
zgloba, osow iała m ina wszystkie­
go Wsioskiego pogłow ia. Przepa­
dła bujna r a d o ś ć , odleciała p ta­
kiem. Żeby ju ż w idać nie pow ró­
cić w  opłocia zaciszne

Od chałupy do chałupy roz­
snuwają się coraz żałośn iejsze 
w ieści, Poda ją  je  sobie ludziska 
w zgryzocie i smutku. D zielą  się 
pospołu skw itłym  chlobem now i­
ny. Społecznie ła tw ie j przecie 
przen ieść  ugniot złego czasu. I  
ulżyć se ogadaniem w  grom adzie.
Ano i k lątw ą i zemstą. I  tą my­
ślą szukaną dla odporu. M ys ą

sporów i przetargów . A ż  kipiało 
śród murów, aż rozdym alo m ie j­
ską ciasnotę. W ieś  przychodziła  
do miasta po interesie.

D zisia j w ieś do miasta pójść 
nie posżla.

—  Chłopski strajk !...
N ie  żftali tu tego słowa i sposo­

bu, co się w tem słow ie pom iesz­
cza. N ic  znali, bo ł znać nie by­
ło -pstrzą. Różne ta nachodziły 
czasy na wieś, złe i dobre, jak  to 
w chłopskiej doli, ale na taki u- 
klad i manier n igdy - przen igdy 
zdarzyć się nie zdarzyło. W  cho­
rym śnie się nie przyśniwało.
Krótkim  pomyślunkiem w  głow ie 
nie pobyło A ż  dopiero teraz...

Z ły czas, krzywdy i niedole po- 
spólne narodziły tę jedną wolę.
Żeby się oprzeć i pokażać, co u- 
n-'omy. Jankurny naród wsiowy, 
tyle skłócony i rzadko zgodny na zwyczńju i nam olnej potrzeby, 
jedno, tutaj po tra fił pó jść W fo- O bejdzie się oańskie w ese le ! Zo-

w ielką gromadą Do grom adzkie­
go celu. D la  grom adzkiego dobra. 
Tak i nie inak!

—  A n i ziorka do m iasta!

—  An i krokiem stąpnąć na m ie­
ścić !

—  Znojdzie się Judos —  nie 
pu śc ić !

« “ • Z drogi prześeigać!
—  S U e jk !
■*— Rolny chłopski strejk ł...

N a  OCillku to samu. Tosam o co 
na W yslad iow ie, na Radoszkach, 
w Dóbrocicaoh, na całej te j san­
dom ierskiej rozciągłości, pou ty­
kanej różańcam i Zagród, ugnie­
cionej dcpustami b idy n iezgonio- 
nej. Tensam dech w ie je  ponad 
Wsiami i napełnia dusze n ieugię­
tą hardośćią I oporem na prawo

remnej Zgodzie i jednóści. Żc n ;ech 
przepadnie chód w  pojedynkę, k 
niechże nastanie społeczny marsz

bacżymy, kto w ytrzym a i Kto się 
bez kogo obejdzie. M y dzisiaj

Elę jeszcze  popraw i. A  nie raz przetrzym ał, to i tym  niedogó- 
slę popraw i, a nie dw a ! dom zradzić zradzi. Od tegc*

N iedzie ln e popołudnie zeszło chłep ! 
na naradzie. K iedy indzie j trud- Robota sto jąca nie c i ą g n i b u  
no byłoby zebrać do kupy wszyst przecie nie p ili. Robota w poiu 
kich Ociniaków, dz.siaj pozłaziła  nie ucieknie, a teraz potrz.a po- 
się ich pod sołtysa cała hurma, patrzeć, jakto w ie ś - w yg ląda  w  
Starych i młodych. P rzy ja c ió ł i czasie, jak iego  tu dotąd n i f  w i- 
w rogów  zabitych. P rzeczy ta li to dywali. Czy kto się aby nie ouer- 
pismo od chłopskiej w ładzy w  w ie, nie osłabnie, nie spróbuje 
tych stronach, każdy poczuł, że chyłeczkiem  się wyw inąć z obej- 
r a  lep ie j onp kieruje, rozebra li ścia napr2ekór tym  inszym, nie- 
pospólnie te’n pisany skład, ob~ ugiętym . N iew iadom o, jak  i skąd 
gadali, ro ze jrze li akuratnie i :  wyłazi m ilk liw a nieufność, budzi

—  Stajem y - za drugiem y! się czu jna ostrożność do ludzi.
—  Zaw roz grom adą! M og li s ię w czora j zaprzysięgać
  J p p , pm duchem* a zaklinać, że s*ę nie odrzekną
Ano t w  poniedziałek żaba- trajku. a le *  dzisiaj r w y

czyła wieś, że to poniedziałek T o  dzien ’ a z . no^  dm em  -  insze 
nic, ze przyda! oy ę to i owo Stanowienie. C złow iek -  to izło- 
spraw ić tan io j w m ieście, że  i " iek« , " taby ul,om r"  czlowiUc, 
aki gałaci zdałby się na g fzb iot, 1 [rpe %  na zysk’ * a zdobycZ- 

i w  kuchniach pozabrakło tego
gasu, soli czy mydła. N ie  będzie N ik t się przecie m e odiupywał 
niachory, to nie będzie. N ie  kupi °d  zw arte j ja  c skała groma y 
Się omasty, to i m lekiem  sie wa- P rzem ija ła  Kózna godzina ało

t < t . > _. . . Jnin łtrl AT/t di n SlflCw ytrzym am y! Będzie zamało, to rzę ozykołi —  i już. Chłop w ięce j południa, w lók ł się n ieskory czas
w w yczekiwan iu  na coś, co może

"Ja marginesie* „Londres“ Morsntfa
O Cicerone! Dlaczego to właśnie 

•słowa nasuwają mi się po przeczy­
taniu nicżrownitiiego „Lomdrcs" Mti­
ra n cl a? Po tej Wędrówce przez hi- 
storję miasta, jego gmachów, dziel­
nic i parków, przez których Sylwe­
tę autor nkazitje niim oblicze cżło- 
wicka-twóróy? O Cicerone! Dlacze­
go po zamknięciu książki dóznaję 
żalosiiego uczucia hietrwałóści świa­
tu? Kiedyś będzie mi dnne poznać 
Londyn —  lecz zapewne już nic tort, 
którchiu Morami śpiewa swój hymn 
pochwalny ’ ). Czy hymnf Nie jostśc 
to raczej pożegnalne epitaf ram ? 

a . „Londyh jest rezultatem kornuro-
hardą r twardą. Jak ta dołu —  misu pomiędzy ziemią i wodą, Ger- 
twardą. manami i l.atynami, państwem i jed-

—  Za psi p in iodz oddać mu;i? kostką, niespodzianką i zwyczajem,
coś za rok upracował! —  p n s * *v D ^ ,'™c®m * rn? ‘ . - ..

nit. i Diderot widział w Londynie stoh-
td , d iogach  : ł, cę cnoty i rozsądku, dziś my kdcha- 

tupac . Batcco wortos, ch.c- my g , za (0i j es(- rmastem illogiz- 
pie, l ten tw ój sofu l na polu i w i mu i wyjątkowych rzeczy. „Muzeum

anomalji” , mawat Emerson. Piękno­
ścią Londynu jest jegd naturalność; 
wszystko , —  nawet nadzwyczajność

oborze.
—  N ik t o ciebie n ie stoi, choć 

ta wszyćko puno na tobie się o- 
piro.

—  Juśc.ze, juści. S iejcs dobro, 
a krzywdę zb-vos.

—  Na jarmaku krzywda.
—  N a  podotku krzywda

—  Kum orn ikr zokucniki k rzyw ­
dzą.

—  Kroku nie postawis, zeby ci 
naprzeciw  nie wysla ta krzyw da .

—  A  cy to nima rady? N im a 
sposonu?

—  Byłby sposób, nalazlaby się 
rada, ino zeby...

—  Zeby co?
—  Zeby sie tak wziąć narazem.
—  A  to sie brać T o  sie bronić 

i sie nie dać!
—  N o  to w a la j! N im a to u nos 

siły, cy jak?...
Po  zaplociach chodzą chmurne 

głosy, zm aw iają się w  naradzie, 
pomrukują groźbą. Pobrużdżone 
tw arze skrzepiły się na bart od 
upartych m yśli, co się rozkolo- 
w ały w  chłopskim św iecie, \ - â" 
zły  tu głęboko i teraz chcą k ieł­
kować. I  plonować skutecznie. Po ­
żytek przynieść. A pokazać kaj 
potrza, co chłopska myśl zm aj­
stru je, jak  zechce.

Pon iedzia łkow y dzień supłał się 
niemrawo, jakby się walkonił po 
n iedzielnem  wypoczywaniu. Słoń­
ce gram oliło  się po czystej nie­
bieskiej powale i syciło ciepławą 
t reśeią w sio3kie okolę. Jesienny 
Przełysk leżał powszędy, nieru­
chawy j blady. Leża ł w  pogodzie, 
do Wyg c dy.

P^ ień  zrobił się duży, słonie 
wspięło się na walną w ysoczyz­
n y  ale na wsi nie w idać zw ycza j­
nego rozruchu i krzątaniny. P o ­
la sto ją  opuszczone, choć" role w o­
ła ją  o Podorywki, tu i owdzie 
jeszcze są ziemniaki do kopania, 
a tam buraki odkryw ają się spo­
śród radlonek. p 0 polnych dro­
żynach nie ciągn ie sję nikt, chy­
ba ino te krowy w zb ija ją  kurz i 
drepcą na pasionkę w m glistym  
obioku. W ed le s* ' ec> gościniec, 
n iezgorszy trakt na okolice. 1 
ten gościn iec zamarł d: siaj, nie 
turkocą po nim wozy, nie ro ją  się 
nieskończonym sznurem w tamtą 
stronę, ku miastu. Zm artw iała

Dwie tylko istoty uzyskały prawo 
wjazdu i wędrówek poprzez karty 
romansów i nadużywały przea lat 
dziesiątki tego przyWdeju. Ona: 
fiyhralna aktorećzka francuska, ruj­
nująca szczęście rodzinne jasnowło­
sych lndies (czasem pozostawiała w 
spadku dziecko nieznanego pocho­
dzenia, które mimo dobroczynnej at­
mosfery wyrastało ha Zalotną, płyt­
ką kokietkę). Ón: flegmatyczny An­
glik (zdobny w parę rudych Doko 

brodów), uzbrojony w lornetkę, sy­
nonim tępej brzydoty. Nie poinogłj 
tu nieliczne glosy, domagające się 
rehabilitacji Anglji, nie pomogły 
niepewne perswazje Taine‘a, który 
mówi, że „wyniosła pycha i zarozu­
miała nietowarzyskość kryją n i fr- 
k i e d f  dobre i tkliwo serce; jest to 
angielska maska nn g low ie t!) Niem­
ca..." ftfii wysiłki P. de Coulevaih 
chwaląccgó lojalność, cnoty i homc 
nhgwlski. I  trzeba było dopmro od­
głosu wielkiej wojny, mciod.ji Iip -

Cd do mnie tęsknię do głosu drogiej 
Miswess riflći —  Ałagrim.

..Z Winy riuna «*• w o jn a  przestała  
b } ć  grą  gen tlem ena *•- rzek* sm utno 
pulkow nil

Nigdyśmy1 sobie nie wyo*. 
brflżali. że mogą istnieć podobne 
ciury. Bomjafdować bezbfOnre mia­
sta! To równie n-etiopuszczalne, jak 
towić pstrąga ńż robaka, lut zabić 
lisa wystrzałem z fuzji —  dorzucił 
major.

•— Nie ń.tleży przesadzać Park-, ze 
przerwał żimro pulkowńik.---Tak 

daleko oni jeszćże nie zaszli” .
Jakże pouczające są te błyskotli­

we, pih ic humoru opowiadania, w 
których komizm sytuacji polega na 
konflikcie dwu ras, dwu kultur, dwu 
odmiennych sposobów rozumowania. 
Nie byłby bowiem sobą Francuz, 
gdyby-nie dostrzegł, nawet w naj­
poważniejszych momentach, strony 
humorystycznej. Może ujść jego u- 
wadze dowcip John Bulla i vis co- 
inića „Klubu Piekwicka", tak jak w 
Anglji mija niedostrzezona pointa

— jest w  n m proste... Dla nas łych oj- L r̂fllr-y i maszcruiącycli w  je j takt 
ców byl miastem lubieżnoścl I pro- lłkftw anMfclSkicS, trzeba było ich 
stackich apetytów, miastem POzba- 1 L.i , , , •:
wionem polotii. I rzeczywiście opada ofmf, ztożonych na po 'ch Plandij , 
ciężko ku ziemi. —  ale d u s z ę  by razem z widmem 'W i.terloo i Sw. 
m a. Jego nisk-e domy nie przyślą- H tłen y  znkły te dwa żałosne upio-
niają ineOa. Wydaje matowy, lecz 
Miny dźwięk; barwy Są stłumione, 
lecz subtelna. „Wznosi się pełen prze­
pychu i mgieł” ... pisze wspaniale 
'  igny. Miasto, w które ni Blake wy­
woływał Szatana, Milton opiewał 
^ai. gdzie Gainsborough malował 
najczystsze twarze, Hogarth czytał 
w sercach. Chateaubriand i Voltaife 
poczuli drganie swego geniuszu,
gdzie Ludw.k - Napoleon marzył o 
posągu współrzędnej Europy. Ver- 
laine plakat, gdzie' Sheridan, Wilde i 
Shaw palili fajerwerki, miasto
karmiące ongiś wsz\stk> dzielą
Szekspira, mozesz być pozbawione 
pomtu duszy?

Londyn jest anuteją Paryża.
Paryż to barykady, —  Londyn, to 

ustrój społeczny, Londyn opływa wo­
dą, Paryi krwią. - krwią Armagna-
cu ir, -  Bourgnig ic :ów, Hugenotow 
i Frondy, arystokratów D3 r.--robot- 
ników 48 —  wersałczyków, komu- 
nardów, apaszów i dramatów milo- 
sn/cn. Paryż to szynk, Londyn — 
klub. Paryż to konsierżka, —  Lon­
dyn to klucz w drzwiach. W  Londy­
nie rzeczy są piękne dzięki ludziom, 
w Paryżu pomimo nich. Paryż to

vy przedwo;jennej literatuiy.

Obywatel francuski odkrył naraz 
w towarzyszu broni Angl.ka i tomu 
doniosłemu faktowi dał wyraz Mau- 
rois w swycli kapitalnych szkicach 
„Les silencos du Colonol Brcnibłc” 
oraz „Los discours du doctcur 
0 ‘Gi-ady". Ilistorja  trzech muszkie­
terów (a było ich czterech) łrghlan- 
derskirgo pułku: płk. Bramblc, mjr. 
Paikcra, dr. 0 ‘ Grad) i Padre Mac 
Iyor‘a przejdzie kiedyś do hiistorji 
metyle dzięki humorowi i anegdo­
tom, ile dzięki znakomitej „żywot­
ności" sylwetek członków oficerskie­
go mess. Pamiętacie państwo to 
„misc en scćnc"...?

. Uprzątnijcie stół rozkazał dy­
żurnym pułkownik Bramble —  cla!c!e 
nam runiu, cukru, cytryn i fnieji ‘ 
stałe w pogotowiu wrzącą woaę. 
powiedźcie ordynansowł, by przyniósł 
skrzynkę z płytsmi.

Mcssicu zwrócił się do AM eitffl 
— Co oan chce usłyszeć •— Bing

się jeszcze zdarzyć. Chłopy i pa- 
robczaki snuli się gromadami po 
drodze, rozp raw ia li chybko i z 
rozm achem  6 dniu tym. Tak  waż­
nym, tak n iebywałym .

—  Strejk sie uduł, W  m ieście 
nima żyw y dusy. P ies z kulawą 

. . nogą eheba się tam  zabłąkoł —
konnzmn sytuacje; t.-mbardziej, , p b la l^ a lo  od grom ady do gro- 
óbaj młodzi ludzie wychodzą w ro- m adv_ N a  fe.ębach blyskotal. u- 
zumowani; z odmiennego założenia.! eiecha j , varda 0kamieninła 

Hollicot opowiada łamaną franen- 
Szcżyżlią 6 dwóch oficerach-spoi-tś- 
tnen&ch. Codziennie trehują rzucając
do siebie i  wysokości i-gft piętra cżasu m itrężyć ża l. Do voboty  na 
matem dzieckiem. . . . . . . . . .

moc.
Pumału zaczęli się rozchodzić 

po obeiściach. Swoje zrobili,

A  jeśli —  pyta przezorny
przedobiedzia iść trza.

Raptem  zadudniły koła. Suchy
Cioisset **-_ któregoś dno jeden z tra jkot rozklekotał_się n a drodze 
nich chybi i dziecko upadnie? zaraz za wsią. K toś w dyrdy g n ił

—  To niemożliwe —  woła gwał- szkapska, jakby mu gdzieś byłó 
townie Anglik —  mały jest synem strasznie pilno.
pułkownika. Żaden z oficerów nie 
wziąłby ha siebie takiej odpowie­
dzialności.

Czytelnik razem z autorem wybu­
cha śmiechem, ale naraz e-iehnie. Bo 
ezy-naprawdę jdpowiedź poi liczni­
ka jest śmieszna? Konieczność uza­
sadnienia faktu, że gcnflemon n:e

Ten  i ów  poskoczył za stodołę, 
żeby popatrzeć, komu się tak 
śpieszy. I  w net p rzeraźliw e krzy­
ki rozlec ia ły  się po wsi,

—  Stasiók S ia jn iagu ła  jed z ie !
—  l>o m iasta podzi aow yryp '
—- Trzym ać!...

A  tam na drodze już się zac2ę-
podjąłby się czynu, którego nie mo- j j a gon itw a . Skoro ido z obory w y­
że dokonać *— nie przychodzi ma na jechał ju ż go poczuli sąsiedzi i 
wet Ha myśl. Rozumie się to sa-. i za furmanką z rozwrzą-

Maupassanta. A le komizm kontra- mo ptafe sie. Jeżeli rzucają, to ski| ^  g tagiok la } koniom bata
stów staje się polem do nielada po­
pisu. Z tego punktu widzenie, zn- 
rÓM no obie powieści Muurois, jak 
notatki z podróży Croisset‘a 2), na­
leżą do naidoweipniejszych spośród 
znanych mi książek ostatniego dzie­
sięciolecia. P rzyjrzyjm y się tylko 
wędrówce Croissct‘a. Autor-literat, 
piękna i czuła dusza wybiera się bez 
elementarnych wiadomości z zakresu 
geografii w podróż na Cejlon i do 
Indyj. Ma plikę zaproszeń, pełne 
kufry, ale zapomina o mapie. Z tem 
wszystkiem jest naprawdę rozbraja­
jący. Ten drugi, artystyczna trou- 
Taille autora, Holhcot, młodszy brat 
bohaterów Maurois, porucznik, An­
glik, jest naiwny, śzczrry, lojalny, a 
bezradność Croissćt‘a bud:., W nim 
instynkty opiekuńcze i poczucie od­
powiedzialności. Obarczony wiado­
mościami i cyframi, tyezneemi się 
krajn, w którym pełni służbę, usi­
łuje uzńpcłnió lukę w  wychowaniu 
nowego przyjaciela. Stąd ĆO krok 
nieporozumieniu i czarujące, pełne

1 bo bacie, trząsł lejcam i, z siedze- 
z tak n ;a omaju n ie wyskakiwał w  w ar

* *  * * * .  w - f c  n y  c « « » »
Londyn Hazard i Wszechświat, świa­
tła obu tych miast nigdy nie zleją się 
w jedno .

Tak mćwi Murand, żegnając swą 
londyńską młodość i stolicę Anglji, 
zagrożoną: inwazją Europy, ostra
ciekawością Stałego lądu, wydoby­
wającego tę staioświecką, przydy­
mioną per'lę z ukrycia, jakiem było 
jej naturalne położenie. I  to me­
mento Moranda przypada właśnie na 
okres, w którym artystyczna 1> „ .  
teiifć cordialo obu narodów zdaje się 
rokować trwałą p rzy jn zn  Właśni, 
teraz, gdy artystyczny świat Frafi- 
eji otworzył entuzjastycznie ramio 
na na przyjęcie nowego, wynurzają­
cego się z fal cieśuińy Kaledon- 
sk;ej  —  niby Vcnus —  syna 
bjonu.

Mówię n o w e g o, ho przecież to 
już Wick bezmała, jak Aiigljrt *
Francja na mocy tajnego porozumie­
nia pomijają w literaturze obustrou- 
nom milczeniem Swoje istnienie.

pewno nie chybią!
Z  takich to okoliczności 

pomyślanych książek, Wyłafńa się j ackjej jeździe. Tam ci styłu po- 
coraz pewniejsza i dokładniejsza gpiGS2aji na piechtę, ile sił w  
sylweta Anglika. Być może, że Mo- nogacb> ty rto lili się zzia jan i i, me 
rand tna s.usznosc, być może, że m ogąQ dopaść do furmanki, wy- 
młody człowiek z epoki -wojny, ten ^ziera li s ię  w b iegu : 
który zdał swój egza-nin dojrzało- _  Ł apaj i p0moc !... 
ści na polu bitwy, należy do pize- ode gnały hurmy chło*
szłości. Tem większo szkód i, tera pS(-wa K toś dopadł szkppiay ł

s) Francis de Cro:sset. La fćerie 
e:nghala-se GrasSet. l!.'2b. Notis avc s 
fait un beau voyage. Grassct. 1330.

J) Londfes. 
1633.

P Morand. Plon.

Świeżo uKazała się z druku książka

Stanisława Piaseckiego
Prosto z mostu

Zbiór s.*kiców literackich, podzielony na trzy  części: „PziAifcj- 
szość literacka", „P io n " 1 „W a lk i" . Tytu ły  pouzczególnych ozć >- 
łów : Narodziny nowego stylu. —  W ielka krzywda. —  Tak się 10- 

wi, ale tak się nie pisze. —  O reku ów. —  Mocny czlow k . t e ­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niecheiców — O ,.£ar 
drosci i m edycynie" —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. ■ 
wrót do rzeczywistości. — Bonzownictwo. —  iHjezja ma k i: S ta ff. 
—*■ Mecenas Skiwski. —  ^uzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba­
lonik. -  N ow y wspaniały świat. -  W iemy, źe nic nie w iemy. Od 
Acharda do... H itlera . —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu. -  Na 
chłonski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoi uczo-yje. —  Bój o S ty­
ków. —  In flac ja  książki. —  Tajemnica śmierci M ickiewicza. —  Sen 
sacja truciciclska. —  Ochotnik Levy. —  M artwa nagroda. —  Spra­
wy przyziemne.

Cena ?ł. 3.— Nakład „Roju*

więksża zasługa Maurois i Croissc- 
t‘a, że go uwiecznili w swych książ­
kach.

Spójrzmy na niego, nim zniknie 
równie gvsa‘ toWnie, jak wszedł (z  
przyjaznem „hallo1* na ustach) w 
progi powieści francuskiej. Oto 
przyao-si ze swych morsuich podróży 
poninak soli, zapach szkockich wrzo­
sowisk, przemierzonych bez końca 
na grzbiecie konia, echo triumfalne­
go hallali i zawrotnego poścign za 
lisem. I  mimowołi pisarz francuski 
doznaje Wzruszenia pomieszanego i  
podziwem. Spójrzcie —  mówi —  oto 
ten, który ośmiela się „eszczc aspi­
rować do szczęścia. Wychowano go 
w miłości kraju, pogardzie dla nie­
bezpieczeństwa, szacunku dla - fair 
play. Podobny jest dzieciom wojow­
ników perskich, któro uczono jeź­
dzić konno, strzelać i mówić praw­
dę. Akrobację umysłową ma za cel 
sam w sobie. W życiu kieruje się 
naturalnym popędem —  ceni przy­
wileje i obowiązki swej klasy. Mę­
stwo ma nic za cnotę, lecz czynnik 
dobrego wychowania. Szalony o tyle, 
o ile Auglja jest poważna. Senty 
mentalny, więc objawy uczucia ma 
W pogardzać. Kocha wieś sport i 
swe p#p. Zakorzeniony, wrośnięty w 
przeszłość kraju, niezawodny, nie­
zdolny do zdrady i nienawiści. X 
zawiedzie się nikt na jego przyjaź­
ni Wznieśmy zatem trzykrotny o- 
krcyk na cześć angielskiego gentle­
mana :

—  H urra ! hurra! hurra!

—  Panowie —  odpowiada wzru­
szony Anglik ze współczesnej po­
wieści —  dziękuję wam, nie wie­
działem, źe macie do mnie tyle sym- 
patji.

—  M y też —  przyznaje się ze 
skruchą Francuz.

naoklep rwrał z kopyta. Pośd i, 
szedł długą łin ją . Ku przodow  
uciekał Sta»iok, konie gnały jak  
hamany, z pysków bryzgały im 
płachetki piany.

—  Z a b ie ga j!
W aln ie  ju ż się odbił od pości­

gu. O glądał się cor az i w idział, 
że tam ci osrali daleko Wtyle. 
Jeszcze ten zakręt ino —  i dro­
ga prosta i równa.

Ten zakręt stanął Stasickow i 
na zdradzie. Zakręt rozw inął się 
w głębokim  w ąwozie, wąw'ozem 
akurat szło bydło z pola, i zacztu i 
Stasiok podjechał do wylotu, ą 
już tam wpoprzek stał W ie lk i 
Franus na szkapsku. NaprzełaJ 
dobiegało paru chybidch parob- 
czaków. K rzyk i lec ia ły  nad gło­
wą furmana.

—  Stój, dryniu —  zadarł się 
W ie lg i Franuś i grodził drogę 
chabetą. —  N ie  wyskwinłes sie, 
ty  S ia jn iagu ło harpeźny!

Stasick srrzmocił zganiane ko­
nie grubszym  końcem biczyska, 
ale gady ju ż nie spo tra fiły  w y­
dolić. Pobuk W ie lk iego  F ianus.a 
zaroiło się od parobczaków 
Stach Tw orogoscyk  leciał na Sta- 
sioka i u łapił go za skrzył. Sta- 
Siok gibnąl się zniebaczkti i bach 
nął w  półksszek. K on ie szarpnię­
te lejcam i —  stanęły.

Stasiok zei wał się i do kłoni­
cy. A le  ręce nie zdążyły wyszarp­
nąć tęg iego  drewna. Hurma zwa­
liła  się na chłopa.

—  A  w y, cholery zbó je! Puść- 
t a ! P oszo ł ode mnie —  Mszczal 
zduszony Stasiok pod kuksańca 
mi. Okładali go garściam i | rdz ie 
popadło. W yzw isku i ciężkie k ią. 
w y długo się tłukły u Wybiegu 

w ąw ozu—


